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D Z I E N N I K  
O B O Z O WY

D O D A T E K  T X 5 0 D N I 0 W I

H .P., sobota, 10 czerwca

BAON LWÓW HA ’WaŁDI-lCE»’ 
i(*R-cportaż z f r  ontu wio sk jogo)

Odwodowy 'baon "Lwo\/" r:c stanowisk w 
re jo n ie  oczekiv/ania w ysła ł o godzinie 
21.00 .patrole ścieżkowe.’ Miały s ię  ono 
•posuwać tub za nacierającym baonem 
"Wilków" z zadaniem poszerzenia viyrąba
nych w zaroślach ścieżek i  pr-zeprowa- 
dzenia po nich baonu. Według założenia 
ca łe  wzgórze miało być zdobyte przez 
n acierając w pierw szej l i n i i  baony "Ry
siów" i  "Wilków", a baon "Lwów” miał 
wejść na. m iejsce "Wilków". 1 •
Na podstawę wy js ciową

M ijają  d łu gie  godziny huraganowego 
ognia naszej a r t y le r i i .

12 maja punktualnie o godzinę 01.00 
w nocy rusza Lwowski B atalion  na pod
stawę u jś c io w ą . Cały b ata lio n  po suwa 
s ię  jedyną ścieżyną, w ijący  s ię  w gorę 
kamiennego grzbietu , na ktoiym zaległy 
w obronie "¿fbiki" v

Pluton łą czn o śc i baonu, wysłany z 
patrolam i ścieżkowymi z zadaniem przy
gotowania c e n tr a li i  l i n i i j  które po
ciągną za sobą idące w przód kompanie.

Na cze le  dowódca baonu p łk . D. z 
pocztem.

A rtylerio, i  moździerze niem ieckie 
z a c in a ją  okładać cały trzymany przez 
"Żbików’? stok silnym ogniem. B atalion  
id z ie  wśród, s tra sz liw e j kanonady włas
nej' a r t y le r i i  i  wybuchów pocisków arty 
le ry js k ic h  i  moździerzy p-iemieckioh.

PułkowniJ: przechodzi obok o fice ra , 
stojącego na. ścieżce jako regulator 
ruohu. P i  erws ąy meldunek t e j  no cy : 
p atro le  ścieżkowe zdziesiątkowane od 
ognia a r t y le r i i  i  m oździerzy. Obaj 
dcrwódcy poatroli ppor. P. Franciszek i  
pęor, L. Jerzy? ranni. B atalion  musi 
is ć  naprzód bez przewodników.

Wzdłuż śc ie żk i w przeciwnym kierun
ku żo łn ierze  znoszą pierwszych rantach. 
Na mijanych noszach Lwowiaoy poznają 
swych kolegów.

Ogień niem ieckiej a r t y le r i i  i  moź
dzierzy wzmaga s ię . P o cisk i padają po 
obu stronach ścieżyny. Jeden z moź
dzierzowych pocisków niemieckich pada 
w san środek dowództwa pocztu - opa
trz e n i naprędce idą d a le j.

Pułkownik D, napróżno próbuje na

wiązać łączność z dowódcą ba.onu "Wilków". 
Ktoś daje znać, ze w pobliżu  je s t  jakaś 
ccntra-la te le fon iczn a. J est rzeczyw iście, 
a le  bez "połączen. Wszy stko porwane. 
Znajdujący s ię  na n ie j o fic e r  z baonu 
,n ilków" melduje, że n ie  ma łą czn o ści z 
włc.sryn dowodcą.

Pułkownik nie ma również sv/ojej cen
t r a l i ,  która przepadła, idąc za "Wilkami". 
Każe zakładać l in i e  i  ciągnąc je  idącym 
w przód kompanionie

Kompanie baonu zosta ją  skierowane na ’ 
g rzb ie t, broniony przez "Żbików", stamtąd 
mają wysłać p atro le  i  czekać na dalsze 
rozkaąy.

0 godzinie 3*30 b ata lio n  je s t  na 
grzb iecie  wzgórza. Z a le g li Lwowiacy po
między broniącymi wzgórza od w ielu  dni i  
nocy "Żbikami"’. Jeszcze trwa noc. W po
w ietrzu  mgła dymów, kurz od wybuchających 
co chwilą poęiskow niem ieckich moździerzy 

-  o su sza ją cy  huk. A le  wszyscy patrzą 
w przód tan, gdzie zarysowuje s ic  c e l  na
ta rc ia  - wzgórze "Widno", ośw ietlone ra z  
po raz  błyskami wybuchów. By don dojśó, 
b ata lio n  będzie «¡usiał ze jść  z grzbietu  

. do jaru . •
Przychodzi  ̂ meldunkiem kapitan P. 

"W ilki" są w p)rzodzie jaod "Widmer.W. Przy
chodź;! r.ó//nież y/iadomosó od "Rysiów". Są 
już na ’’Widi.de", "Widmo" zdobyte.

Wieść rozchodzi s ię  po szeregach. Ser
ca łopocą. To n ic, że ogień n ic p rzesta
je  -ani na chwilę, to n ie , że pajda kolega 
z prawej, że z lewa ktoś woła strasznym 
głosem: sa n ita riu sz , sa n ita r iu sz ’. Na
przód1....
Droga do p ie k ie ł

Ścieżka, letórą schodzi b a ta lio n , zdaje 
s ię  byó drogą do; p ię k io ł.

Jakiś żo łn ie rz  przystanął na chw ilę. 
Przed nim leżą  zw łoki zabitego k o leg i. 
Jeszcze wczoraj 3nuli -wspólne marzenia o 
Kraju# g o łn ie rz  s to i  minutę. Mocniej 
ściska, w garści Thompson. Ociera rękawem 
czo ło . Już id z ie  naprzód. Musi iś c . 
Przed nim poszedł kolega, za. nim id zie  
następny•

Bo.talion id z ie  d a le j.
W jarze pod "Widmem" je s t  już zupełnie 

jasno, że na Widmie toczy s ię  c i ą S e wal
ka .

Godzina 0 3 . 50 . B atalion  rozw ija  s ię .
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Kompanie, każda na wy znaczonym odcinku, 
wspinają^się w gorę, Do szczytu  około 
2)0 metrowi Cało wzgórze, a 'szcze g ó ln ie  
u°$G lawy stok, pokryte zb itą  gęstwą za
rost i* Ż o łn ierz za żołnierzem id z ie  po 
k ilk u  wąskich, przerąbanych w krzakach 
ścieżynach. Stok strony, Miejscami 
spadek dochodzi do 30 stopni.

Do ognia moździerzy i  a r t y le r i i  n ie
m ieckiej d o łączają  s ię  salwy niemieckich 
kaomow i  kule strzelców  wyborowych, któ
rzy p o zo sta li w rozsianych między krza
kami bunkrach, choc znakomitą większość 
schronów zgniotły idące poprzednio "Ry
s ie ' i  " k i lk i" .  Siedzący w nich Niemcy 
p rze p u śc ili "Rysiów" i'"Żbików ", a tera z  
rażą z ukrycia wspina jących się  pod gorę 
Żołnierzy - Koi .pa n ic  wyrzucają p atro le  i  
powoli, metr po metrze, pną s ię , likw ldu- 
jąc niemieckie bunkry,

Se’irony niem ieckie na tr a s ie  b a ta lio 
nu to krąg lak i z dużych kamieni, wysokie 
około 1 metra, a często  n iższe, ledwo 
w ystające z m d ziemi, wewnątrz podstarza 
wy starczająca  na ło żen ie  obok s ie b ie  
k ilk u  żo łn ierzy . Pomiędzy kamieniami 
szczelin y  s trz e ln icz e , W dole głębokie 
podkopy wykute w skale, często  na głębo
kość leżącego cz ło w iek a .; Wsfc^stko dos
konało ukryte w zaroślach.
Łachman. Pałsgywej legendy

Oto granatami zlikwidowano jeden z 
bunkrów. Wewnątrz znaleziono dwa trupy 
niem ieckie. Tuż obok pojawia sio  chorą
giew czerwonego krzyża. " Pod dowództwem 
san itariu sza  w yłazi z sąsiedniego, ’ n ie
widocznego dotąd bunkra p ięciu  Niemców. 
Ręce wzniesione w górę drżą konwulsy jnie. 
Skomlą, by n ie  s tr z e la ć . Podskakuje do 
n ic i  dowódca baonu. K rótkie pytania. 
Przekrzykując s ię  nawzajem, podają nu- 
mezy kor.p ani i  swojej i  sąsiadów z prawa 
i  lewa o Podają m iejsca innych bunkrów.

Już odchodzą do ty łu  pod eskortą mło
dego żo łn ierza , w którego ręku drży 
ostrze  bagnetu, trzymanego nieludzkim 
wysiłkiem  w oli, by n i o dźgnąć tych, któ
rzy sami przed chwilą s ie k l i  z ukrycia 
jego kolegów.

Znów z innego bunkra w yłazi czterech 
Niemców. Pierwszy krzyczy najgłośniej.- 
Woła, że jo s t  Austriakiem . Nie je s t  
Niemcem« Nic pytany, miota wiadomościa
mi, Oddaje dokumenty. P rzysięga, że na 
stoku n ie  ma min. Błaga, by zabrać jego 
ręozny zegarek, a le  by do niego nie 
s tr z e la ć . Gały drży jak l i ś ć .

Nie ma czasu na rozmowy. Jeńców od
prowadzają w dół.

Kompanie pną s ię  ku górze. Ogień n ie
m ieckiej o r t y le r i i  przechodzi w nawałę. 
Byle s ^ b c ie j  ęod g rzb ie t.
Wyrzucie Niemców z grzbietu!

Środek baonu osiąga  g rzb ie t w tym 
m iejscu, gdzie sterczy  zeń k ik u t zupeł
n ie  zrujnowanego domku. Na g rzb ie c ie

w lewo^są Niemcy. Właśnie odparli ogień 
z ckm1 ów.

Baon momentalnie konsoliduje s ię  w 
obronie.

Już dzień.
T rzc ła  rezs zzryyo zdćby *7 t e r e r , trz e 

ba wyrzucie Niemców r grzb ietu ,
Ogień niem ieckiej a r t y le r i i  i  moź

dzierzy nieco u s ta ł. Za to n iem iłosier
n ie  piorą niem ieckie kaci.y i  spandaąy z 
bunkrów. Go chwila z zupełnie nieprze
widzianego kierunku pada krótka śmier
cionośna se r ia . Chudła c is z y . I z zu
p e łn ie  innego kierunku nowa se ria .

Znowu jeden z bunkrów zdobyty. Trzy 
trupy niem ieckie. Znowu w zięto dwu jeń
ców. Jeden z nich rzuca s ię  na ziemię, 
ca łu je  but stojącego nad nim z Thompso
nem kaprala. Byleby tylko  do niego nie 
s tr z e la ć . Chce żyó. Powie wszystko. 

Rzuca s ię , błaga o l i t o ś ć .  Powie w szyst
ko.

Porucznik Oh. z trzema żołnierzam i 
zdobywa następny bunkier. Załoga wybita 
granatami. Wyrzucają niem ieckie trupy. 
Zajmują ̂  bunkier. Po kilim  minutach, gdy 
porucznik Oh. chce s ię  wychylić z bunkru, 
d ostaje  ogień elkaenu. Ogień wznawia s ię  
za każdą próbą wychylenia s ię  z bunkru. 
Widocznie bunkier je s t  pod obstrzałem z 
innego, którego nie sposób wykryć. Po
rucznik Oh., zamknięty w zdobytym bun
krze, nic- może go opuście.

Rozchodzi się  wieść o tym, że pułkow
nik ranny. Okazuje s ię , że lOłkownik D. 
biegł^do żo łn ierzy , ktor2y o to czy li 
Niemców. Potknął s ię  nr. jakimś drucie. 
Upadł. To było jogo s ze żeśc ie . Drut 
b y ł ' połączony z miną -  która o/ybuchła, 
roniąc pułkownika. w rękę i  lekko w obie 
nogi.

Podchorąży Gaża Edward zauważył n ie
miecki bunkier. Odbezpiecza granat. 
Podnosi s ię . Ohoe rzu cie . W tym momen
c ie  dostaje serię  z kremu przez p ie rś . 
Pada zabity z zaciśniętym  w ręku niewy- 
buohłym granatem.

S t. s tr z , L. iDOdczołguje s ię  do ja k ie 
goś rannego. Okazuje sio , że to  n ie
miecki. kapitan. Prawdopodobnie dowódca 
kompanii, Ohoo go opatrzyć i  nachyla 
s ię  z opatrunkiem. V/ tym momencie ranny 
uderza go nożem. S an itariu sz pada. Wy
padek widzą in n i żo łn ierze. Nie mija 
minuta jak z kapitana niemieckiego zosta
ją  ty lko  strzępy.

Pułkownik D. zbiera dowódców kompa
n i i .  Wydaje szczegółowe rozkazy natar
cia. na wzgórze 575 i  Balkon. Już wysła
ne pa.trole. J e st już południe.

-oOo-

STALIN OHOE PODYKTOWAĆ
WSCHODNIE MONACHIUM

Jeden z czołowych amerykańskich bada
czy r o s y js k ie j h is t o r i i  i  p o lity k i, W il-



l ia n  henr/ Ghnnber l in . o g ło s ił  na łanach 
czasopisma :iTho 'American Mercury" ob
szerny artyku ł na temat p re te n s ji R o sji 
ocw ieckiej do zaanektowania wschodniej 
c z ę śc i p o lsk i, całej- ;jotvy, Litwy i  Es
to n ii oraz czę śc i F in la n d ii. Z ciekąwej 
t e j  prox33^pr zy tac żary poniżej n iektóre 
v/y ja tk i ,  aot/ca.' ice spraw polsko-ijowiec- 
kich, w przekonaniu, ze jasne i  otwarte 

wywody ornatykańskiego uczonego zain tere
sują naszych czytelników.

-dłi_.s trz ę p k a l e  galny ch podstaw
Dla. aneiykańskiego umysłu wyraz ,rHo-' 

nachiun" naprał haniebnego znaczenia. 
Skojarzony z podykte^raryn przez H itlera  
układem, r  ozczłonkowująoy n G zcchosłcwa- 

wyraz tei:ę naprowadza demokraojem 
sugestię  s łab o ści i  Dezuży toczne so i. 
Bowiem Monachium nie kupiło "pokoju na- 
szych c z a s ó w u z y s k a ło  cno tylko  vr t~

. pliw e wytchnienie na okres mniejszy niż 
rok.

Należałoby sadzie, ze gdy inny d ykta
tor wydaja s ię  przygotowywać potężną 
graeież zj.ui.xX., tym razom we Wschodniej 
Europie, stosując znano przedmonachij- 
smz.e meboay, opinia amerykańska zosta
n ie  rozbudzona i  oburzy s ię . Na n ie
szczę ście  rzecz ta  przedstawia s ię  ina
c z e j. Przeciętny Amerykanin, j e ś l i  na
wet p rze c ię tn ie   ̂ wykształcony, 
n ie  ̂ posiada, znajomości h is t o r i i ,  etno
lo g i i  i  między narodowy ch stosunków, pa— 
nułbcych w Europie Wschodniej. A przy- i 
łuszczono na niego huraganowy ogień 
propagandy na rzecz preten syj te ry to 
r ia ln y c h  S ta lin a . * i

Na t le  b oh atersk ie j w alki, jaką P ol- j 
3ka^prowadzi z tyran ią  nazistowską, na- ' 
przód zbrojnie, następnie metodami wal
k i podziorncj, - kampania oczerniania 
p o ls k i, ^prowadzona w rożnych m iejscach, 
jest.hańbą dla amerykańskiego umysłu i  
amerykańskiej " fa ir  p iny". Is to ta  rze- 
Gz?l , -̂Qży trym, czy prawo i  spraw iedli- 
wosc,  ̂ zasady wcielone w Kartę. A tlan tyc
ką* oraz międzynarodowa moralność, za 
ktprą walczą Zjednoczone Narody - zo
staną a rb itra ln ie  przez jeden z nich 

> o^zucone^na. bok; i  co będzie decydowa
ło  o granicach i  rządach - negocjacje, 
esy też jednostronne a rb itra ln e  decyzje 
silnego.

Otóż j e ś l i  id z ie  o fak ty , dotyczące 
x ols k i, ra ju c lu c  1 >ałtv c.kich i  F inlan
d i i ,  -co nie ma tutaj arii strzępka le 
galnych lub moralny ch podstaw sowiec
kich  pretengy j  aneks i  oni stycznych. 
Pretensje te  mogą by o ty .Iko popierane 
wyższością b ru ta ln ej s i ł y .
G-ot owy partn er H itlera

Polska lo ja ln ie  dotrzymała wiary 
swoim zobowiązaniom, zaciągniętym  w 
pakcie n ie a g re s ji z ZSRR. “ Rząd p o lsk i 
trzyk ro tn ie  o d rzu cił wysunięte ¿rzez 
H itle ra  propozycje k oop eracji, opartej

na koncepcji oddania Ni cocom terytoriów  
| zachodnich, a uzyskania kosztem R osji 
i terenów na Y/schodzie. Lecz kiedy H itle r  

p rzestaw ił swoje; technikę a grosy jn° i
^■ rowonowoł p od ział P o lsk i Stalinow i, 

j - la z ł gotowego partneoba. Jak "tylko 
i niem iecki na.jazd złamał stos pacierzowy 

polskiego oporu, rząd sowiecki, nie sza
nując w najm niejszej mierze zobowdązań, 

i G3ę sto i  ochotnie podejmowanych, po
s ła ł  swe s i ły  zbrojne do P o lsk i wbrew 
protestom polskiego rządu. t 

i '̂ 9' Reckie rządy w Polsce, podobnie do 
; rządów niemieckich w zachodniej połowie, 
i l ’̂  iupiornym koszmarem. Ogromne i lo ś c i  
| g mic tylko  Pclakćw, le c z  również Ukra- 
i incow, ¿ydow i  Yiiałorusinćw - zostały 
j z tłoczone w bydlęcych wagonach i  wysłane 
| do odległych obszorow S y b e rii i  innych 

i rzcid ¿eolski n~. em igracji
Ydriie .oszacował ilo s c  zesłańców na 

p o łtćra  m iliona.
e a sn ie jsze  widoki na p rzyszłość naro

dź-. o lskiego zdawały s ię  otwierać pc na— 
je zd sie  H itlera  na Rosję w czerwcu 1941 
r *. Rozbiór sowiecko-niemiecki z o sta ł 
ci ic ja ln ie  odrzućory w polsko-sowieckin 
uia-d^ ie z 30 lip o a  19 U  r . ,  k t& y  n .in . 
rzeczami stw ierdzał, że "rząd ZSRR uzna', 
jo za^nieważne i  n iebyłe  sowiecko-iii©- 
m.icckie trakta.ty z 1939 r . ,  dotyczące 
zmian terytoria ln ych  w P o lsce ."

NŁlŻ_^ploriac .ii m ery końsk ie j
, .S ta lin  n ie wyrażał żadnych wątpliwo
ś c i ani zastrzeżeń, w okresie kiedy jego 
sytuacja  b y ła  słaba, co do leg a ln o śc i i  
Ab.l*i- sc i  reprczentewnnia omigracy jhego 
rządu polskiego, z którym zawarł umowę. 
J e st rzeczą bardzo niefortunną -  co 
zresztą  należy, uznać za kardynalny błąd 

• dyplomacji amerykańskiej -  ze nie było 
sądnych vżysiłkow, zmierzających do po
wiązania, transportów wysyłanych do Sowie- 
ocną n ą  zasadzie Lend-Lease zo specjalna 
obietn icą S ta lin a  dotrZjmania, przez n ie- 
.go w ielokrotnie danego słowa z “ włącze
niom trzech pierwszych klauzul Korty 
A tla n ty ck ie j, do k tó re j S ta lin  należy, 
ze szczególnym potępieniem planów zabor
czych c

Byłaby .to bardzo tan ia  cena, jaką 
miałby zap łacie dyktator sowiecki za 
ojncr:. kansk^pomoc, k tó re j wartość nożna 
wymiarąyc r ó ż n i j  międsy k lę s k ; a zwy
cięstwem jego w wojnie z Niemcami, 
b 3̂ 7 stko co noż na ̂  povied z i  -cc na usprawie—

. o liw ie n ie . nmerykońskiej dyplomacji, to 
-  ż c rząd nas z n ic  mógł nawet przewidy- 

wac ta k ie j ewentualności, by S ta lin  mógł 
dążyć do .połknięcia sąsied n ich  kra-jow.

‘ 3p>iecha, postawa wobec P o lsk i stawała 
•wdę coraz bardzie j  wroga w miarę jak po- 
p r .n ia ła  się,.pozycja wojskowa R o sji. 
x- o lsk ie  w y s iłk i formowania re a ln e j .armii 
na rosy jsk ie j. ziemi były sy stema-tycznie 
sabotowane, az ostateczn ie  -armia ta  pod

L



dowództwem gen, Andersa musiała byc prze
n iesiona no. B l is ’ i. ÓiTsohod. Co je s t  naj
bardziej. zadziw iające - to , że sowieckie 
obywatelstwo zostało  w dniu 16.1.1943 r .  
a rb itra ln ie  nrrzucone wszystkim deporto
wanym zc Wschodnie j  P o lsk i, w wyniku cze
go zostało  11 zdobytych4' około n i l i  ona ob y-■ 
w n teli innego narodu.
Rząd, sowieck i coraz śmielszy

S ta ją c  s ię  śmielszym w miarę tego, jak 
jego arb itra ln a  akcja n ie  napotykała na 
skuteczną ćly-plono.tyczrą opozycję ze stro 
i ł  W ielk iej B ryta n ii i  Stanów Zjednoczo
nych., rząd sd-..decki zabrał dnia 26 kwiot- j 
n ia  19A3 r ,  stosunki dyplona'tyczne z 
Ibgcłw m  rządem polskim. Zostało to do
konane przy akcnpc.niamenc ie  ordy narny eh 
obelgo

Pretekstem do tego niespotykanego ro z- i 
łamu- w jedności narodów zjednoczonych 
przeciwko H itlerow i b y ł apel rządu pol
skiego do Międąynaroduw ego Czerwonego 
ICrzyźa o bezstronno zbadanie tajemnicy 
za g in ię c ia  0 , ;30  polskich  oficerów, o 
których ostatnio  słyszano, że przebywali 
w trzech  sowi o cli .oh obozach jeńców.
Niemcy s tw ie rd z ili, że c ia ła  tych o fic e 
rów zostały znad o z i  ono w le s ie  pod Smo
leńskiem, Paktem je s t , że usiłowania wy
jaśn ien ia  losu  'tych oficerów , będących wvg 
władzy Śowictow, nie dały ^nilcow przez 
okres prawic dwóch lat*  Sowieckie władze 
nie dały jasnego lub pr zekony wu jącego wy
jaśni-enia, c o ;s ta ło  s ię  z zaginionymi 
ludźmi, mino o so b iste j obietnicy Stalina., 
danej generałowe, Sikorskiemu, że zbada' 
tajem nicę.

Isto tn e  c e le  'po l i  ty n i sow ieckiej w 
stosunku d.o p o ls k i stawały s ię  ja śn ie jsze  
w miaro tego, jak mała s łu ża lcza  grupa 
p olskich  komunistów i  pokrewnych elemen
tów, jak najniew łaściw ..ej ńazwnrin związ- | 
kiem polskich  patriotów , z zarządem w 
Moskwie, zaczęła  wy suwać s ię  na czoło  so
w ieck ie j propagandy. O statnie wypadki 
tkwią świeżo.w pamięci, D eklaracja  so
wiecka z 11  styczniu, sugorującca l in ię  j 
Curzona jako nową granicę, drw iła z pol
skiego rządu, jako ‘’niezdolnego do usta- j 
le n ia  przyjaznych stos.jnkcw ze "Związki a:: 
S o w ie c k im .A p e l polsl lego rządu o • 
przodyskutcwanie w szystkich w ażniejszych j 
k w estii na kon feren cji czterech mocarstw 
z udziałem ¥, B ryta n ii i  S t .  Zjednoczo
nych zo sta ł przez S ta lin a  szorstko od- 
rzycoj.^’ . Bryty ja k ie  i  amerykańskie wy- 
s i łk i ,  zm ierzające do załagodzenia, zo
sta ły  zignorowane, Poprzez złośliw y 
atak na Y l ł i k io ’ go Moskwą d ostarczyła  
jasnych d la  w szystkich dowodów, że pro- 
jektowar.c wre Wschodniej Europie grabieże 
uważa za sprawę ”domową” , Polska, naród 
który pierwszy podjął walkę z Hitlerom, 
zo sta ła  potraktowana przez rząd sowiecki 
jak podległe państwo kolonialne.

Głory f i kać ja  cynizmu i  wlarołonstwa
Obecnie, jak w dniach Monachium," lu 

dzie usypiający opinię w yjaśniają, żo 
napa.stnik je s t  zbyt silnię* aby mógł byś 
20.tr sy many. Może to i  prawda, aczkol
wiek: W. Brytania i  S t , ¿jednoczone praw
dopodobnie n ie  doceniają swej ekonomicz- 
nej i  dyplomatycznej p otęg i. Lecz j e ś l i  
nawet nic można przeszkodzie sowieckim 
grabieżom, to nic na żadnego vytłumacze
nia, dlaczego ten stan rzeczy ma byc 
ukrywany przed narodom amerykańskin, a l 
bo co gorsza, dlaczego konferencje w 
Moskwie i  Teheranie mają byc przedsta
wiane jako w ie lk ie  i  wspaniałe osiągnię
c ie  w tych sprawach.

B ardziej nieszczęsnym widowiskiem ani
ż e l i  to wschodnio- europo js k ie  Monachium 
je s t  szeroko rozpowszechniona, tendencja, 
by * cyniczną i  wiorołonną p o lityk ę S t a l i 
na. akceptować, usprawiedliwiać, a nawet 
gloryfikow ać.

Nastrojona zgodnie f a la  błędnych in
form acji, dotyczących tych krytycznych 
spraw, przypomina prawic robotę dr Goeb
b e lsa . Doszło to  do szczytu  szczególnie 
w t.zw» lib era ln ych  kołach amerykańskich, 
gdzie sympatia d la ideałów samo stanowię- 
n ia  i  szacunek dla narodowych zobowiązań 
traktowane są jako rodzaj clą? t r e j  roboty 
p ią te j kolumny.

Intelektualn e źródła tych 'fałszywych 
inform acji są różne, I/prawną rękę komu
nistów i  towarzyszy rozpoznaje s ię  ł a t 
wo. J est ponadto k alegoria  osób, które 
żądają ś lep e j wiary we wszystko, cokol- 
wlck a.dministrac ja  zrobi w sprawach za
granicznych, Można również zauważyć, 
prawdopodobnie jak;:/ jedną, z fa m  l ż e j 
sze j wojeńnęj kon tu zji i  w yrzeczenie-się 
rózueowania, jakąś dziwne), wiarę m istycz- 
ną, że j e ś l i  ty lico dostatecznie zaufany 
S talin ow i, to  aókoAwi.ąk un. zrobi,.-będzie
my na. ■ 'wieki szczę ś liw i, In w ięcej Sta- /’ 
l in  'podrywa nasze zaufanie, tym w ięcej 
naszych publicystów  i  mężów stanu nasta
je  na. ślepe, nieme i  głuche hołdowanie 
takiemu zaufaniu»
Jak ?i zmię k cza  s ię ” opinię

Szczupłość miejsca, pozwala nam tylko  
na zacytowanie k ilk u  n ajb ard ziej oburzają
cych fałszyw ych twierdzeń, używany ch w  
kampanii zmiękczania a lia n c k ie j op in ii, 
mającej akceptować b iern ie , a nawet en
tu zja sty czn ie , cokolwiek S tr.lin  zrobi w 
Europie Wschodniej. A więc przede wszyst
kim, zwykle dobrze psoinformowany ”Times” 
(czołowy o jo iec  chrzestny pierwszego Mo
nachium) drukuje h isto ry czn ie  jaskrawmy 
błąd, że bolszewicy- hie mogli w Rydze 
oprzeć si^ polskim żądaniom, a to  z po- 
wodu ” groźnego niebezpieczeństwa ze 
strony Wrangla", B ia ła  armia Wrangla zo
stała,. ¿gnieciona i  wypędzona z ro s y js k ie j 
ziemi wt lis to p a d z ie  1920 r , , w ięcej ani
ż e l i  A m iesiące przez podpisaniem pokoju



w Rydze.
Dorothy Thompson opowiada, swoim czy

telnikom, że "1 . Drytan ia  traktatem z 
1939 r .  “zobowiązała s ię  przywrócić- n ie
podległą Polsko z je;] przedwojennymi 
zachodnimi gr.anicami,,ł Po przestudio
waniu traktatu  w idzioy, że n ie  zawnera 
on tak ich  rozróżnień pomiędzy zachodni
mi a wschodnimi granicami jak to p, Do
ro'thy Thompson rozumie, Jakiekolwiek 
są zobowiązania b ry ty js k ie , odr.oszą s ię  
one w rpwnej mierze do obu granic p ol
sk i.

"New Republic" przynosi obserwacje 
tak głęboko fałszyw e i  n ierzeteln e, że 
nawet człow iek odporoy na sa lto  moríalo 
m yśli " lib e ra ln e j"  doznaje wzdrygnięcia:

"Obecnie is tn ie je  mocna podstawa do 
w ierzenia, żc R osjanie wezmą wraz z na
mi u d zia ł w budowaniu szero k iej organi- 
zac j  i  mię&ąy narodowego b c zpie- - sona twa. 
Lecz koniecznym warunkiem poiemu je s t ,  
by sami oni n ic  odczuwali niebezpie
czeństwa, , A charakter obecnego p o l
skiego rządu je s t  tal: re a k c y jn y ..."

powyższego moźnaby sobie wyobra
z ić ,' że to właśnie Polska napadła na 
Związek Sowiecki, zaanektowała, niemal 
połowę jego-terytorium , uprowadziła 
w igeej n iż m ilion jego mieszkańców, 
zorganizowała, podstawiony rząd, aby go 
sąsiadowi narzucić. Ozy ktokolwiek 
uczcivde my ślący mógłby wątpić -  na 
t le  faktyczny oh wydarzeń i  na t l e  n ie
równości między polską a sowiecką potę
gą m ilitarna ~ który z obu krajów ma 
w ięce j powoaSw do odczuwania niepewmor* 
s c i  co dó zamiarów i  planów sąsiada?

W związku z twierdzeniami propagan
dy sow ieokiej o "realeery jności" rządu 
polskiego, powiedzieć wypada, że gdyby 
nawet rząd p o lsk i b y ł reakcyjny i  n ie - 
lib era ln y  według zachodni'O-demolcratycz
nego wzorca, to nigdy n ie  z b liż y ł  s ię  
on nawet do poziomu tero.ry styczn ej 
dyktatury S ta lin a . Rozważmy sprawę 
Henryka E hrlicha i  Wiktora A lte ra . Ja
ko żydowscy s o c ja l iś c i ,  nie b y l i  oni 
"personae gratae" d la  lu d zi, którzy 
r z ą d z i l i  Polską; jednak c i  dwaj lu d zie  
b y l i  członkami polskiego parlamentu i  
w yjeżd żali za.granicę na międzynarodowe 
konferencje. Jaki lo s spotkał tych 
d emokr aty o ary ch so cja listó w  we władzy 
G-.P.U, S ta lin a ?  Z rąk sowieckich a 
n ie  p olsk ich  oprawców z g in ę li Ełrrlich 
i  A lte r .
Bzdury na temat bezpieczeństwa

^Twierdzenie, że v/schodnia Polska i  
państwa b a łty ck ie  śą niezbędne dla 
bezpieczeństwa Związku Sowieckiego, 
je s t  moralnie n ie  do p rzy ję c ia , zas 
mery tory c zni e błędne, Gdyby każde 
s i ln ie js z e  'państwo miało anektować 
m niejsze i  słabszo k ra je , tłumacząc to 
g iętką  zasadą bezpieczeństwa, zapoano- 
wałaby nieograniczona grabież ziemi na

* l

całym Śmiecie. N a beży' parnię ta c , że Ro- 
I s je. ż y ła  "bez by oh ziem przez prawie 20 
i l a t j  że ańcksja tych ziem nie przeszko- 
| c z i ła  Niemcom w za jęc iu  w roku 1941 
i ogromnych obszarów R o sji. Sowiecka gra

b ież opośniła nowoczesną zmechanizowaną 
machinę wojenną zaledwie o k ilk a  dni,' a 
są eksperci wojskowi, którzy twierdzą,
Że pozycja, stra teg iczn a  S ta lin a  doznała 
przez tę  aneksję pogorszenia. Choćby 
nawet argument "bezpieczeństwa" m iał ja 
k ie ś  znaczenie i  wagę za czasów naszyoh 
przodków, to przeciąż je s t  on absolutnie 
niedorzeczny w epoce wojny x)Owietrznej, 
kiedy jeszcze  paręset m il n ie odgrywa 
najmniejszego znaczenia.
Można przeszkodzie drugiemu Monachium*.

W związku z moralnymi następstwami, 
wynikający.rai z pogwałceń Karty A tlan tyc
k ie j  we V»'schodniej Europie, napróżno. 
czoloa s ię  na głosy naszych w ielk ich , mo- 
r  a l i  żujący ch, ,  lib era ln ych  przywódców 
o p in ii p u b liczn ej. Dotychczas, j e ś l i  
głosy ta k ie  są wyrażane, to mówią- one w 
dziwnych uwagach o ostrożnym iz o la c jo -  
n izn ie , o cynicznej p o lityo e  mocarstw i  
o krótkowzrocznym amatorskim machlaweliz- 
mie. Co s ta ło  s ię  z ich  poprzednimi 
wierzeniam i, że "bezpieczeństwo" należy 
tworzyć przez organizowanie świata dla ' 
stłum ienia a g r e s ji, a n ie  przez jedno
stronne grabieże ziemi?

N ajlepszą rzeczą, jaką nałoży zrobić 
w przypadku gdy stajemy przed "Monachium", 
je s t  według nas nazwanie tego zjawiska 
P° imieniu, Ty lico w ten sposób możerry 
zapobiec strasznemu rozczarowaniu nasze
go narodu i  uratować nf.aco okruchów sza
cunku d la  świata. Bo złudzeniom je s t  
nadzieja, że jakikolw iek napastnik może 
być powstrąynary u le g ło śc ią . Każdy mały 
k ra j na wschód od Renu będzie w id z ia ł w 
złożeniu^ofiary z P o lsk i i  republik  b a ł
tyckich  śm iertelne ostrzeżen ie, i  po
spieszy przedłożyć własne warunki kapitu
l a c j i .  . . ;\

Defetyzmem byłoby pr2ypuszczać, że nie 
można przeszkodzić drugiemu Monachium. 
Baryty jsko-amerykańska potęga argumentów 
dyplom-tycznych wobec R o s ji n ie  została  
całkow icie wyczerpana.

-cOo-

IPpIRYKAjfeKIE BAZY LOTNICZE,W SOYflIETACH 
' Opublikowana -tydzień temu wiadomość o 

zbudowaniu na terytorium  Zw. Sowieckiego 
amerykańskich baz dalekiego zasięgu i  o 
skwarzeniu specjalnego aneccykańskiego 
"Eastem  Command" ’(Dowództwa Wschodniego) 
d la  o p eracji z tych baz, może mieć n ie
zwykle - ważne znaczenie zarówno m ilitarn e 
jaj: i  polityczn e w okresie, kiedy natęże
n ie  wojny w Europie z b liż a  s ię  do zei^itu.

J e ż e li  chodzi o znaczenie m ilitarn e, 
to  już od r . 1942; zarówno stratedzy woi- 
ry lo tn ic z e j ,  jak i  p o litycy  i  •^ublicys- 
c i  wypowiadali s ię  za koniecznością w zię-
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c ia  Rzeszy «w cirera ognie", t .  j .  Jedno
czesnego 'bombcrdowni&a wojskovych, 
przemysłowych. i  komunikaoy jrych  obiek
tów 'niemieckich z zachodu i  wschodu.
D la botibar&owania z tego ostatniego 
kierunku słabe ilościow o sowieckie lo t 
nictwo bombardujące. n ie  nadawało sic; 
zupełnie. .A " ,ę

Jakkoly.dok uzyskanie, przez Aliantów 
je s ie n ią  19A3 r ,  baz* w południowych 
.Włoszech umożliwiło rozpoczęcie bonbai-. 
dowania " europejskiej fo rte cy ” również 
z południa -  to : sprawa możliwości ata.- 
kowania ze. wschodu, c. więc .w zięcia Nie
miec już "w trzy ocenie1 - nie s t r a c iła  na
znaczeniu.

Przeciwnie, kiedy Bałkany staĄy s ię  
terenem wojry lądowej, a przede w szyst
kim pow ietrznej, konieczność ta  s ta ła  
s ię  jeszcze  b ard zie j imperatywna. Wy
nika to przede . wszystkim z przyczyn 
techniczryćh. bombowce, wylatujq.ee z 
ba.z włpskich, których większość sytuo
wana- j 'est wa.okolicach Po,'-¿pii, je ż e l i  
najq za zndńnie bombardowanie np. P lo- 
e s t i ,  muszql p rze lecie ć  około 1000 km .w- 
je&rią-- stronciew: Droga powrotna, je s t  n aj- 
niebezpiocznie jszym etapem lo tu . Prze
de wsży stkim ‘ diatogo, żc lotnictw o my
śliw sk ie  nicprzy ja c ie la  dopada bombowce 
n a jc z ę śc ie j na: ich  drodze powrotnej* 
Następnie -Z tego .powodu, że trzeba - 
przelatywać dwukrotnie. na t r a s ie , na 
k tó re j V/arunki o.tmo sferyczne są często 
15'ardzo trudno;:' w-

NoWo bazy, położone "gdzieś w R osji" 
a j e ś l i ,  chodzi o te , na których lodowa
ł y  po raz pierwszy samoloty onerykań- 
sk ie  m "gdzieś na -południowej U krainie", 
są o d l e j e  od *. lo e s t i  o mniej w ięcej 
500 km. A-;; ....

D zięk i tedy zastosowaniu tak tyk i 
"bomb ordo Ætnia w przelocie".--ogólna, tra sa  
p ôclróży bombowca skraca s ię  w tyn wypad
ku o ca łe  25y>, co ma kolosalne znaczenie 
zarownó- z togo względu, że samolot, za
b ie ra ją c  mniej paliwa, może zabrać więk
szy ładunek bomby oraz ze względu , na 
znacznie Zwiększone b e zpj iec  z eństwo lo tu . 
Dezpieczcnstwo to wynika n ie  ty lko  stąd, 
że warunki at& sfeayczn ó  w przestworzach 
między Rumunią a Ukrainą są bez porówna
n ia  b a rd zie j spr2yjajq.ee niż wrarunki na 
Bałkanach, Jako dodatkowy -dus trzeba 
zapisać również fa k t, żc krótsza trasa  
powrotu -  to zimie jszon ie możliwości 
ataku ze strony nieprzy ja c ie ls k ic h  my
śliwców, do ctogo dochodzi jeszcze i  ta  
okoliczność, że myśliwce z b az-ro syj
skich,nogą wylo.tywac naprzeciw nadlatu
jącym bombcrwoóiii i  ochraniać . je  przed 
nieprzyjaciela.!..

Inną w ielko za le tą  a lian ckich  bn.z 
lo tn iczych  (mówdiiy "alian ckich , bo nie 
y/iadono, czy wkrótce nie dowiemy s ię , że 
■ oprócz baz anerykańskich powstrâÿ tam

również bazy RAB” u) w Zw. Sowi.cekin je s t  
to, żc is tn ie n ie  ich  powoduj o zupełną 
dezorientację niem ieckiej obrory prze
c iw lo tn icze j co do każdora.zo.vych zamia
rów danej grupy alian ckich  eskadr bombo- 
wych. • :
j Nic należy bowiem sądzie, te  możliwo
ś c i  a lia n ck ie  ograniczają s ię  jedynie do 
przelotów na tr a s ie  włoohy-Rosja lub od
w rotnie. Już pd czasu kon feren cji mos
kiew skiej, na k tó re j -  jak  wiadomo już 
było  oddawna -  zapadły decyzje stworze
nia. tych baz, wdele mówiono o przelotach 
bombo.;ców na tra s ie  Anglia-R osja. Ta 
trasa, na taicie samo znacz oni o i  plusy 
d la  bombardowania obiektów -we wschodnich 
Niemczech (dokąd, jak wiadomo, zostało  
przeniesione gros niem ieckich zakładów 
przer-y słowy ch) , jak trasa  Ałochy-Ukraina 
d la  bombardowania Rumunii, W igier i  Buł
g a r ii .  Ale to bynajmniej nie wyczerpuje 
je szcze  w szystkich możliwości -  zosta je  
jeszcze  t r z e c i,  noże najprostszy v/arinnt. 
poproś tu bombowce w ylatują z -baz ro sy j
skich i  do nich powracają. W tym wypadku 
tra.sa lo tu  z baz ukraińskich de Pio es t  i  
i  z pDOwrotem wynosi śmiesznie mało, jak 
d la  -;sp:>ołoze sneg^Ari elkiogo bombowca, bo 
za.lpdu.de 1000 km;; -:‘Z ewentualnych baz ha 
zajętych  obecnie przez G zcrwóną Armię 
ziemiach pxdskioh trasa  lo tu  w obio 
strory do Wrocławia wynosi około 1300 krą 
c : y l i  dokładnie to samo, 00 'brasa lo tu  
Ariglia-Wrocław .w jedi^ą strono* - A przo- 
cioż ta. w ielka odległość uchroniła do- 
ty chozas południowo-ws.chodnic Niemcy od 

• bombardownnia. J e ż e li  chodzi o lot* do 
kr°lov7ca, to ,z baz we wsohędmicj P olsce 
odiém ose je s t  niemal o 60p krótsza  niż 
z A n g lii. Łatwo~zrozumieć, jak ie  ż tych 
porównam wynikają możliwości przy zasto
sowaniu nowych ba.z ro sy jsk ic li przez l e t 
nie iwo alian ckie;
.... A le ważność, tych baz nie ogranicza s ię  
jodynie, dó względów strategicznych. Po
siadła. ją  one również doniosłe Znaczenie 
p o lityczn e . W ostatnich  czaszach \dole 
mówiona' o p^oiziale świata rila stre fy  wpły
wów w ielkich mocarstw. W tym podziale 
wyznaczano oczyw iście Europie Wschodniej 
ro lę  strefy  wyłowów sowieckich,- i  to na 
prawach \y łączno so i. - To prawo tÁ ty’-’hA; 
no,.tym, że w tym zakątku świata jedyną1 
realną s iłą ,, która może pokonać armię 
H itle ra , je s t  armia sowiecka. DO ustar- 
nowibnego d zię k i temu systemowi ty ś  len ia  
porządku -  .qmerykańskie bombowce na ro
sy jsk ich  lotniskach wprowadzi.ją! prewhąa 
poprawkę. Są one. dowodem* że we Wsohód- 
n ie j Europie nie tylko, czerwona ...armia _ 
je s t  .elementan,. który ma' swój c ię ża r  ga- 
tunJcdvy, le c z  taką 3nmą ro lę  gra juz 
d ziś  również lotnictwo, amerykańskie, a 
ju tro  może również i  b ry ty js k ie . To i 
oczyw iście rnusi w p roste j l i n i i -  prOfrOr 
d zic  do uznania faktu , żę  losem t e j  .czę-



s c i  świata nic będzie mogło dy sponowac 
ty liro jedno noorrstwo, a le  w szystkie 
Zjednać?,one Narody« Jednocześnie prys- 
ka Jakoby ’ rschodu ia  Europa b y ła
czę śc ią  ■ świata, d la  i: itcresów nmezykań
skich i  biy ty jskioh  nijm nioj ważna*
Skore s ię  tan posyła ty s ią ce  bombowców, 
d z ie s ią tk i iyaięay lotników oraz n ie
zliczone i lo ś c i  sprzętu i  zaopatrzenia, 
to  tereny t e , «, zaczynają interesować*
A Jak ktoś słu szn ie  zauważył, bombowiec 
noże torować drogę samolotowi konunika- 
oy jncrjU;, a ten sk o lc i ekspansji ekono
micznej »

-u. sakończccle jeszozo Jedna uwaga. 
Bazy lotn ictw a alianckiego w R o s ji n ie
w ątpliw ie żywo obchodzą i  Japonięe oo 
noże s ię  odbić na c a ło k sz ta łc ie  s-oosun- 
kow sowiecko-Japońskich,

~c0o~

REBid3lLlTACJA IW ®
Wspaniałe "śulćJoćy Armii ‘P o lsk ie j we 

Włoszech Jeszcze ra z  uświadomiły Niom- 
opm - :L z b ard zie j niż kiedykolvdek bo
lesn ą d la  nich w yrazistością  -  ze- naro
dy nnpcnwdę godne tego miana są w pew
nym sensie n i o z w y  o i ę ż a l -  
n c. tyZre że, nawet pozbawione n ieza- 
w it łe ś o i p o lity czn e j, vymazane z urzę
dowej karty ś ia a ta , poddane najsroższyn 
prześladowaniom -  n ie p rze sta ją  wałczyć 
i  manifestować swój u d z ia ł w walóo 
oicikiijni ciosami, zadawanemu pozornemu 
zwycięzcy c

Ba poglądcwa le k c ja  zaaplikowana zo
s ta ła  w tuic sposób, by mogła p rzen ik
nąć do ciężyło!# mózgów niem ieckich. Bo 
oto drugi :rró d , godny tego miana -  na
ród :dranouski -  wybitrymi , osiągnięciam i 
swej oorobzenej orni-. w te jż e  kampanii 
d a ł świadectwo ’prawdzie, że n ic  je s t  
mąeiążonp i  że walory nadal. 

lU t y b l l l t a oJa P raneuzowp
Powiedzmy sobie", że ta  druga le k c ja  

ma wymowo jeszcze  b a rd zie j w yrazistą . 
Popasy r ie  p r z e s ta li  walczyć ani na 
chwilę W żądłem momencie n ie  u zn ali 
s ię  za zwyciężonych i  żadrymi umowami 
ze " zwyoięzcą” n ie  b u d z ili  w nin złu - 
dzeńf że sprawa zosta ła  zakończona.

Inaczej z Prane ją* Niemcom is to tn ie  
mogło s ię  wydawać, że sprawa z tym kra
jem, zo sta ła  dafiniiyw nic załatwiona w 
duchu ich  życzeń* W przeciw ieństw ie do 
Polaków -  Francuzi, a przynajmniej ich  
część, pogoc-zili s ic  z. klęską, zaw arli 
z Niemcami umov.y, p o s z li z  nimi na 
współpracę -  nawet bardzo haniebną 
współpracę. llnzwislca Loyala, Pucheu, 
IIontLota, Darnamda -  dość w yraźnie sym
b o liz u ją  ten smutny, choć niew ątpliw ie 
przelotny ’triumf Niemeóv7.

I  oto naprzokór wszystkiemu, Francja 
Walcząca daje coraz g ło śn ie j znać o so
b ie . Składa coraz p ięk n ie jsze  dowody

heroizmu w otwurtycli d z ia łm ia c h  fron to- 
wych na l i n i i  frontu, Pc B ir  Hakedm, któ
re, .było juz v ie lk in  esicppaięciae, przy
szły rzeczyw iste  triumfy >fensy\ ’̂ obecnej. 
Ten dawno za.p ôrmiony -  ton podzipru i  ądmi- 
r a c j i ,  którym sławiono triumfy oręża fran
cuskiego w tamtej wojnie -  pojawia się  
znów w opisach obecnych czynów armii fran 
cos IdLcj.
Tonący chwyta ją  s ię  b r zytwy,

A v&'.a t r z  kraju , we F ra n c ji okup>ov/a- 
nej przez Niemców i  ich  francuskich faiga- 
sów, v.t c  również walka, głucho.., zacięta , 
bczwzgdędna, nieustająca* W miarę jak 
przedłuża s ię  wojna, jak uprawdopodobnia 
s ię  idea inw azji, jak rośnie nadzieja wy
zwolenia - zwiększa s ię  aktywność p a tr io 
tyczna Francuzów, którzy nie p r z e s ta li  
nimi być -  i  potęguje s ię  zaciek ło ść tych, 
którzy; s t a l i  s ię  Niemcami, mówiącymi po 
francuskim Reżim krwawego zbira. Darnnn&a 
w ciągu sześoiu  tygodni zagnał w kazamaty 
trzy ty s ią c e  opornych mu obywateli., trzy -  
stu  świ oraną ukarał za zbrodnio przeciw 
Niemcom popełnione.

Dziwię» paradoks* W momencie, gdy już 
n ik t we F ra n c ji w zwycięstwo Niemców n ie  
w ierzy, " lega ln y” rząd teg-o kraju  coraz 
bezw zględniej angażuje s ię  na drodze 
"współpracy” , coraz ś c iś le j  \yp>ełnia in 
strukcjo  B erlin a , coraz srożej p rześlad u 
je  opa orny cli. I coraz niko za o il?  pisz o są 
metody, parzy pomocy których Vichy r e a l i 
zuje swe ” id ea ły ” p o lityczn e . Masowe de
p ortacjo  rob ot nile ów, morderstwa i  rabun
k i, kłamliwa propaganda, fałszyw e p ism  
n ie legaln e, prorokowanie w ystąpień przez 

| agentów, upozorowanych na lu d zi podzien- 
i nych -  to ty lko  drobna czę je  repertuaru 

środków, któryęii ’’ lega ln y" rząd Vichy pró
buje utrzymać s ię  u władzy.

Ludzie Vichy wiedzą, że są stra cen i. 
S to i przed nimi ponure widmo Pucheu, ro z
strzelanego niedawno w A lg ie rze  z wyroku 
sądu z a ‘przelaną krew lu d zi, któryoh 
zbrodnią było  to , że nie c h c ie l i  przestać 
byc Francuzami« A le drogi odwrotu dla 
lu d zi Vichy n ie  ma* Laval noże o sobie 
po\viedziaę, jak t r a g ic aT/ bohater szoks- 
pircwcldL:

'* bćit.i YTien o tyr.i, alem tale s ię  w krwi
zo.szargnł,

że grzeszne czyny novym grzesznym
ozy nem

w ybijać muszę, jak la in  nowym klinera” .
Ca;. S w BÓ3a s M -gfam ogfe?

Dla .nas polakow reh aoillb ao  ja  Francuzów 
nr-polach bitew  i  wewnątrz. k ra ju  je s t  rzo- 

' czg  szczególnie radosną.
Zawsze wzbranialiśny s ię  p rzyjąć tezę , 

że naród, fia.mcusk:* s ię  skoiic^ył. Zo 
sceptycy smon; trakto\valiśi.y pesymistyczne 
horoskopy , na temat p)rz&'szłości F ra n cji, 
jaJc ov»o słynrie proroerh/o urrszałlia  "Smutsa, 
któą; t'^k p rzecież niedawno, lor o śląc  wi
z ję  świata p>ov/oje:mog;o, Yyznacą/ł w nim



F ra n cji ro lę  jakiegoś iwałoznaćzno30 kra
ju, Wydawoło^nnn s ię  niemożliwe, by 
wspaniały naród fran cuski, ten, z które
go ii oni aa związano są n aj-lokn ie jszo  
V/zloty c y w iliz a c ji, mogfc byc przesunięty 
na p eryferie  h is t o r i i  i  skazany na. trwa- 
n ie w t e j  r o l i  -  czy ra c ze j bez r o l i  -  
na zawsze.

Takie proroctwa -  które słyszy s ię  
również, choc coraz rza d z ie j w środowis
kach polskich  -  napewno nie znajdą sank- 
c j i  h is t o r i i .  Nie podpisze s ic  pod nimi 
n ik t, kto wierzy w p rzyszłość świata.
Bo bez F ra n cji św iat byłby cierny i  ubo
g i.  Powiedziano kiedyś, że każdy cz ło 
wiek r.ia cM o ojczyzny; św-: własną i  
Francję.^ Było to  prawdą w stosunku do 
p rze sz ło śc i. Nie noże s ię  okazać w sto
sunku do p rzy sz ło śc i.

Prezydent PooseYelt i  premier Chur
c h i l l  w wy3 tag len iach  ostatnich  ro zto 
c z y l i  przed Francją p rzy sz ło śc i dobre 
perspektywy. C h u rch ill pow iedział, że 
bez F ra n cji n ic  ma równowagi p o lity czn e j 
Europy. S tsierd ze n ie  to je s t  prawdziwe 
poproś tu  dlatego, że bez F ra n cji n ie na 
wogóle Europy,
P rzyn icrzc, które p rzetrwało w ieki

^Polacy mają w szelkie powody”-  i  do
raźn ie  p olityczn o, i  h istoryczne, i  kul
turaln e, i  nawet uczuciowo-osobiste -  
pragnąc, aby zapowiedzi wodze;/ narodów 
anglosaskich znalazły pełne urzeczyw ist
n ien ie . My rażen ia  n tradycyjna przyjaźń", 

'b&wieozno węz?p" -  są wyświechtano i  
nieznośne, rJLe, je ż e l i  kiedykolwiek od
powiadały ja k ie jś  is to tn e j t r o ś c i, to  
ohyba w wypadku F ra n c ji i  P o lsk i,

F orm ln io  związani jesteśr.y sojuszem 
z r .  1921. FaJctycznio jednak współpra
ca trwa o 350 l a t  d łu że j, bo od roku 
1573, roku zawarcia "viccznego i^rzymie
rzą" , snującego s ię  is to tn ie  poprzez 
w iek i, poparzę z czasy Jana I I I ,  S tn r is ła -  
wa Leszczyńskiego, Konfederacji Bar
s k ie j,  Sejmu C ztero letn iego, ks. Jozefa, 
Adama Czartoryskiego, poprzez Komitet 
Narodowy czasu o sta tn ie j 'wojny, aż' do 
roku 1939, gdy Francja, wypełniając so
ju sz, s ta n jła  przy boku P o lsk i.
W n ieszczęściu  razem

Wszysiko* nas z Francją łączy  -  a cóż 
nas z n ią  ro zd zie la ?  B ył ta k i moment 
podczas t e j  wojny, gdy nad tą  pdwicczną ; 
przy jaźn ią  zaw isł j.akby cień . Rozpa,cz 
przegranej, uświadomienie s ła b o śc i, ż a l, I 
żernie tmrieliśry skutecznie przeciw sta- j 
v/ic s ię  wr ogom -  wy la ły  s ię  we wzajem
nych rekryr.iinacjach, pełnych goryczy.

To nas przez chw ilę ro zd zie la ło , a lo  
n ie rozdziela, te ra z . To nas tera.z ł ą 
czy ̂  jak nas łączy  klęska, “poniesiona od 
wspólnego wroga, jak nas łą czy  n ieustę
pliwa walka z 'rogiem , jak  nas łączy  
krew/, przelana, 'wspólnie w ziemi w ło sk ie j 

-  tore.z i  wtocly, jak nas łączy  wiara w

promienną przyszłość i  trwanie "wieczne
go przymierza.".

I je szcze  jcdno nas "łączy j cierniov/a 
droga, jaką lwi i  nam sądzono je s t  iś c  ku 
lepszemu ju tru . No.szu sytuacja, na t e j  
drodze je s t  o ty le  lepsza, żo meny le g a l-  
cy, prawowity, oparty o konstytucję rząd 
związany .z rzędami poprzedzającymi e le
mentem c ią g ło ś c i. Francuski Narodowy 
Komitet bp Zwolenia z generała:.! de Gaulle 
rządem pełnoprawnym i l e  je s t  1  nie może 
uzyske.c uznania w/ tym charakterze przez 
panstr./a sojusznicze. Bezmierna v/aga po
siadania. pełnopr a.wncgo rządu w/ tak ie  j  sy
tu a c ji , jak obecna, jes’t  rzeczą aż nadto 
oczyw istą. k a lk i toczną s ię  już w (grani
cach 'R zeczypospolitej P o ls k ie j, w alki 
toczą s ię  • n a d  ziemią francuską, 
zanim przeniosą s ię  n a  ziemię fran 
cuską.

^Szczęślii/a. Francja* .p . :.
Francja je s t  d ziś n a js iln ie j;  pO Niem

czech bombardowanym krajem śiriata.,'f Bez
cenne pomniki wiekowej l a l  tury walą s ię  

•w :gcv.zy. Katedra, w Chartres zo sta ła  
d otkliw ie uszkodzona., Niemcy przeobraża
ją  n a jd o sto jn ie jsze  zabtyki architektury 
xi koszary i  magazyny, l ic z ą c , że może w 
ten sposob zmuszą Aliantów do mniej bez- 
względnych fron  w alk i. Oczyv/iście czeka 
ich  rozczarowanie. Zabytki przeszłość:, 
óbrocoho będą w perzynę, a Francuzi 
przyjmą tę  s tra tę  ze spokojną rezygnacją, 
jaJ: o fia rę , poniesiona; w imię w artości 
n ic skońc żeni e c ennic j  s zy ch.

G-odni zazdrości Francuzi! C i, co s ie 
ją  z n iebios zn iszczenie, c i ,  co pewnego 
dnia spadną na spaloną ziemię -  to  c i ,  
co dadzą na. gruzach strzaskanych d.omów 
w/znieśc nowy gmach v/olności. Dzień już 
b l i s k i ,  gdy p r  "z y j  a z n o wojska 
ina.azy jno '^ ląd u ją  na ziemi fran cu sk ie j. 
Lay.alo znikną, jak złe wspomnienie, a 
milionowe rzesze ‘ p r  a w d z i  w y c h 
Francuzów podejmą p>raoę organizowania 
w olnasci.

Bo, jak pięknie pow iedział zamęczony 
przez Niemców Prezydent H erriot: "'wol
ność nic noże umrzeć w kraju , w którym 
s ię  n aro d ziła ."

-0O0-
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M ateriał redakcyjny, zawarty na stro 
nach od pierw szej do ósmej naszego d z i
s ie jszeg o  dodatku tygodnicn/ego, przygo
towany został, do druku przed nadejściom 
wiadomości o inw azji, w C2ym czyteln icy  
nogą s ię  zoriontowaó bodaj z końcowego 
ustępu osta.tnicgo artylcułu.

Po nadejściu  v/ieści o lądowaniu Sprzy
mierzonych w Europie powiększyliśr.y nasz 
dodatek o dwie dalsze strony.



PIERWSZA faz :. P Ù/AZJI
Za,dna operacja wojenna w h is t o r i i  

świata nie b yła  przed je j  rozpoczęciem 
tak długo i  wszechstronnie omawiana, 
jak inwazja ouropejsi iego kontynentu, 

Oczywista, V3 lw ia cz^śó tego Zain
teresowania dotyczyła  zawsze daty i  
m iejsca in w azji. D ziś, kiedy te  opa- 
ra c je  już s ię  rozpoczęły, niewątpliwie 
te  sarnę pytania nadaj, in teresu ją  opi
nię publiczną. Dlaczego inwazja za
czę ła  s ię  w łaśnie tera z  i  dlaczego 
w łaśnie w tych a nie innych punktach?

Nie sposób zaprzeczyć, że is tn ie je  
ś c is ły  związek między zdobyciem przez 
armie gen. .lloxnndra Rzymu, a rozpo
częciem ataku przez wojska..gen. Eisen
howera. Jak to już. ty lo k rotn ie  powta- 
rżano - wojna wspołozesfia je s t  zarówno 
wojną sprzętu i  maszyn, jak wo jną móz
gów, serc i  nerwów. Upadek Rzymu b ył 
silnym zastrzykiem  zwątpienia, wlanym 
w żyły  niemieckiego ,! panzergtor.ad,! era”, 
stojącego na straży ’'s it u  a tla n tyck ie
go” - b y ł r~fvnież pożegnalnym zastrzy
kiem otueły d la  alianckiego spadochro
niarza cąy komandosa. Z d ru giej stro 
ny je s t  na to w ie le  dowodów, że przy
bliżony termin inw azji ustalony zo sta ł 
już 1/2  roku tomu na kon feren cji v  Te
heranie. Zatem, bez obawy popełnienia 
w iększej pomyłki, można stw ierd zić, że 
oddavma już rozpoczęcie inw azji plano
wane było na pierwszą połowę czerwca, 
zaś pony siny przebieg vypadkôw na 
fro n cie  włoskim b y ł ostatecznym czyn
nikiem u sta le n ia  ś c is łe j  daty rozpo
czę c ia  o p e ra cji. A w ię c  mary tu  przy
kład doskonałej kombinacji elementów 
długiego planowania, gdzie pod uwa.gę 
w zięte zostały względy ta k ie  jak np. 
ukończenie koncentrao j i  wo jsk , sprzętu 
i  zaopatrzenia, n ajko rzystn iejśze  wa- 
runie i  atmosferyczne ( te  zresztą  na ka
nale La Manoho na j  trudnie j  s z o do p rze
widzenia) z elementami ch w ili - par 
exc e llen ce  psy chologu cznymi.

Jak wytłumaczyć wybów odcinka, na 
którym Sprzymierzeni dokonali desantu?
W ciągu ostatn ich  2 la t  słyszeliśm y na 
ten temat ty le  przepowiedni - nie było 
ani jednego ‘ mmmm routerlentaliiego 
wybrzeża, któryby d la  tych czy innych 
względów/ nie b y ł typowany jako "pew
niak", jako najdogcdrdejsze m iejsce, 
na któro dokona się  :skok na konty
n en t.” ł  ’ [

Zatoka Sekwany, t . j ,  wciskający s ic  ■' 
w głąb lądu francuskiego łuk miedzy 
Cherbourgien a Hawrań, leży akurat na- 
przeoiw^południowogo wybrzeża. A n g lii, 
i  to za.pewno zadcoydpyało o \yborze *w 
terenu d la  pierwsżegp uderzenia. , Vvy- 
mienione bowiem wybrzeże an g ie lsk ie  
było  miejscem głównej koncentracji 
a lia n c k ie j f lo ty  inw azyjnej. D ziało

s ię  to dlatego, że wybrzeże to w znacznie 
mniejszymi stopniu narażone jo st na wizyty 
niemieckich bombowców i  samolotów wywia
dowczych niż wybrzeże - .choinie,' nie mó
w iło  już o tym, że niektóre odcinki tego 
ostatniego są w zasięgu niem ieckiej a rty
l e r i i  nadbrzeżnej (np. rejon  Dover). Po
nadto potężna armada inwazyjna musiała 
mięć dostateczny obszar wód w momencie 
o p eracji. Gdyby celem głównego ataku by
ło  francuskie wybrzeże Pas de C a la is , w 
którym to  m iejscu konał La Manche je s t , 
jak wiadomo, najwęższy (21 n i l ) ,  to k ilk a  
ty s ięcy  okrętów i  barek inm zyjnych po- 
prostu n ie zmieściłoby s ię  na w ąskiej 
p rze strze n i m orskiej.

-lo to jo s t  ty lko  połowa zagadnienia. 
Teoria desantu każe zawsze dążyć w pierw
szymi rzęd zie  (taktyczny o el inw azji) do 
zagarnięcia portu/, które posia.dają ko
rzystne warunki masovi-ego przeładunku lu 
d z i, sprzętu, zaopa.trzenia. Jest to wa
runek sine qua non pojedzenia następnej 
f a z y -  s tra te g ic zn e j, p o legającej na zdo
bywaniu danego kraju . Najlepszym portem 
na zachodnim wybrzeżu F ra n cji je s t  bez
względnie Cherbourg.. Najlepszym dlatego, 
że największe s ta tk i oceaniczne ( ja k  np. 
"Normandie” ozy “Queen Mary") nogą podpły
wać do samych nadbrzeży, czego n ie  ma ani 
w Tiawrzc ani w/ żadnym innym pobliskim  
p orcie. Łatwo zrozumieć, jak ie  te  zaJLety 
cherbourskiego portu stw arzają możliwości 
do szybkiego i  masowego przeład.unku ty 
sięcy "Sheraanów" czy "bulldożerów" 
(d z ia ła  na podwoziach czołgowych). A za
łom bitwy o Bayeux czy Caen to  przede 
wszystkim bitwa o Cherbourg*

Trzeba pamiętać, że nowoczesna s tra te 
gia  wojenno nakazuje zdobywać dary obiekt 
n ic  atakiem nań b ez'pośrednio, le c z  sposo
bem izolowania go. Gaen i  Bayeux leżą  na 
£łowny ch drogach - kole jowy ch i  s zq sowy ch 

- z Paryżu do Cherbourga. Po tych  właś
nie łroga.oh płynąc musiały t y ' hioviieckie 
główne s i ły  na odsiecz Cherbourga* Temu 
samemu celow i iz o ls .c ji  służy desant lo t-  
niczy^na drodze Valognes-Carentiin, będą
c e j również cdóinkien Równych ćweg z 
g łę b i F ra n cji do Cherbourga* Ta operaojja 
je s t  kla.sycziyn przykładem oelow desantów 

' ’'powie ta* zny c h. Podobne zna, o zenie ma 
zresztą  szereg innych desantów powietrz
nych dla opanowania. ważhy:oh mostów,.'

,/ Niowątpliwie pierwszymi etapom planów 
•gon* Eisenhowera je s t  odcięcie półwyspu 
roiT-iandzkiego od głównych s i ł  niemieckiclp 
od t» zw. rezerw s tra te g ie  zny ohRuhdstedta 
ózy Roixila,. "Wówczas zdobycie Cherbourga 
będzie stosunkowo łatw e. ¥ św ietle  tych 
zadań wszystkie Inne do ty che za. sowę opera
c je  desantowe mają charakter za.dań drugo
rzędnych, 'a przede wszystkim dy wersy jnych.

dracując jeszcze  do miasta Caen, które 
w obw ili, k ied y. piszemy te  s ło m , je s t  
'już , zdobyte przez wojska sojusznicze, to
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punkt' ton noże w p rzy sz ło śc i odegrać b. 
ważną ro lę  w bitv/ie o Francję. Przede 
wszystkim 0n.cn łączy z Paryżem (o d le 
głość 180 km) szereg doskonałych dróg, 
biegnących na c a łe j  swej długości przez 
równiny* i  w tych warunkach ta  spokojna 
mieścina normaudzka, s to lic a  departa
mentu Calvados (słynnego ¿rzede w szyst- 
kim z doskonałej wódki t e j  samej nazwy) 
może stać sio bazą wyjściową do ataku, 
mającego na oolu wyswobodzenie nadsc- 
kwanskiej s to lic y  spod c ien ia  swastyki.

Ponadto jednak npże z Caen wyjść 
atak: w innym kierunku. Jakkolwiek bo
wiem cechą charakterystyczną francus
kiego systemu komunikaoy jnego je s t  oko
liczn o ść, żc główne l in ie  kolejowe i  
szoąy zbiegają s ię  w Paryżu, to Jednak 
s ie ć  dróg bocznych je s t  również b. bo
gato rozw inięta. Mimo iż  główne drogi 
z Oaen prowadzą na wschód, to również 
je s t  to dość dobra s ie ć  dróg na połud
nie - w stronę B reta n ii i  Loary. To 
stwarza nowe w ie lk ie  możliwości, które 
niew ątpliw ie gra ją  poważną ro lę  w p la 
nach sztabu gen. Eisenhowera.

Są to  możliwości szybkich zagonów 
wojsk zmotoryzowanych -  odcięcia Bre
ta n ii ,  a później całego wybrzeża A t
lantyku, a je szcze  w d a lsze j przyszło
ś c i  marsz ku granicy h iszpańskiej, ku 
portom morza Śródziemnego, ku granicy 
w ło sk ie j.

A le n ic  nałoży wybiegać zbyt daleko 
w p rzy szło ść . Jestcśny dopiero w 
pierw szej fa z io  in w azji na "europejską 
fo rte o ę " , k tó re j osławione mury okaza
ły  s ię  b a rd zo ... e lastyczn e. Trzeba 
uzbroić s ię  w cierp liw ość.

-0O0-

W.ÓG JESZCZE NIE 0DEZ17AŁ SIĘ. , .
dodajemy jD iizoj artyku ł p ióra V eri- 

tasa., pod którym to pseudonimem ukrywa, 
s ię  rzeczn ik  b ryty jsk iego  ministerstwu 
inform acji:

"Stoimy obecnie w o b liczu  niebez
pieczeństwa, polegającego na tym, że 
będzieny c h c ie li  vy czy tac w ięcej z na
szych początkowych powodzeń oręża, niż 
na to pozwalają fak ty . A przecież 
wróg jeszcze  n ie  odezwał s ię .

’.Yydaje s ię , że w pierwotnej fa z ie  
Niemcy m yśleli, iż  p o tra fią  stawić 
dłuższy ojaór na l i n i i  umocnień wybrze
ża i  zadać nam w ie lk ie  stra ty  w lu 
dziach i  ma.teria.le wojennym. Jednako
woż gdy ich  w ie lk ie  w y s iłk i stworzenia 
w ielkiego lotn ictw a my śliw  sk i ego speł
zły na niczym, oraz gdy naszo nieprze
rwane zwycięstwa nad łodziam i podwod
nymi wykazały n ie zb ic ie , że Sprzymie
rzen i będą w stan ie rzu c ić  na. szalę 
olbrzymie zasoby m ateriału, sta ło  s ię  
niew ątpliw ie jasnym, że technika, l i n i i  
Maginota, która mogłaby pociągnąć za

I sobą ryzyko całkowitego zniszczenia Luf t-  
w affo w jednej olbrzym iej b itw ie  po
w ietrzn ej -  byłaby równoznaczna z szybką 
k a ta stro fą ,

lla.ct/ok, ja k i k ła d ł Rommel laodczas 
sv.ych liczn ych  in sp ek cji f o r t y f ik a c j i  
niem ieckich na to , że głównym źródłem 
niebezpieczeństwa są wojska, przewoź one 
samolotami, wskazywał 'jasno, że Niemcy 
dobrze zrozum ieli nową sytua.cję i  że 
będą stosow ali nowe metody w ałk i.
Obrona ela.sty cźna

Niemcy lub ią  wzory term inologiczne: 
"obrona elastyczna" n ie schodziła z warg 
w szystkich niemieckich komentatorów woj- 
skowych, gdy omawiali wydarzenia na fron
c ie  rosyjskim , a ostatn io  na włoskim, po 
zdobyciu l i n i i  Gustawa. J est rzeczą 
wiadomą, że zbudowali oni stanowiska 
obronne dał e j w g łe b i lądu; możemy więc 
spodziewać 3ię, opor niem iecki będtie 
coraz twardszy w miarę naszego nacisku.

Operując ze stanowiska centralnego/ 
Rundstedt i  Rommel niew ątpliw ie zechcą 
upewnić s ię  jak najdokładniej, w którym 
kierunku pójdzie naszo główne uderzenie, 
zanim poszlą w bój główną masę swej bro
n i pancernej; i->ra.wdopodobnie nie uszło 
ioh uwadze, że w powodzi nadawanych 
przez^Londyn o fic ja ln ych  obwieszczeń i  
wskazówek d la  ludności krajów okupowa
nych przez Niemców, powtarzało s ię  czę
sto zdanie: "wstępne działania, rozpoczęły 
s ię ."

J e ś l i  chodzi o nas, to  udało nam się  
wykonać początkowy atak (najtrud n iejsza  
i  n ajn iebezp ieczn iejsza  ze w szystkich 
faz) wbrew wszelkim rozsądnym przewidywa- 
niom -  jednakże nie wolno dam jeszcze 
odetchnąć ̂ spokojnie. P iln ą  i  żywotną 
koniecznością je s t  rozbudowanie oddzir.' 
łów atakujących do rozmiarów normalnej 
arm ii, a to oznacza, szybki strumień l u 
d zi, czołgów, d z ia ł i  zaopatrzenia w szel
kiego rodzaju. Każda godzina ma tu  o l
brzymio znaczenie.
E lement czasu

Pewnem je s t , żo osiągnęliśmy taktycz- 
ne zaskoczenie n iep rzyjacie la*  \Jskazuje 
na to np. zupełny brak ruchów'nieprzyja
c ie la  w re jo n ie  Oaen.

Powtore, niemiecka decyzja oszczędza
nia Luftw affe w obeerym okresie daje nam 
olbrzymią przewagę, ponieważ możemy ata
kować bezkarnie całą  s ieć  konunikacy jną.

Przewagę tę  wy zy skujeęy w c a łe j  pełn i, 
a. je s t  to znowu korzyść w cza.sio, albo
wiem zniszczone warsztaty i  zablokowane 
drogi oznaczają zwolnienie tempa koncen
t r a c j i  s i ł  nieprzy ja.ciela.,

■ reszcie potrzebny nam je s t  port 
p ierw szej k lasy . Gdy będziemy m ie li 
port, potok posiłków i  zaopatrzenia 
zmieni s ię  w potężną rzekę, Z.aś Oaen 
o d leg łe  je s t  o 30 m il od Hawru, który b y ł 
naszym głównym portem kontynenta.lryn 
podczas po-przedniej wojny*


